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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy, O j ców  w i a r y  

B r o ń m y  zgodn i e :  młody,  s ta ry .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12 .

Dziś: Ignacego.
Jutro: Piotra w okowach 
Pojutrze: P. M. Anielskiej. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 4 14 za. 7 57. 
Jutro „ „ 4 16 „ 7 56.
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 8 13.

Ameryka przeciw Niemcom.
Niedawno temu, bo przed kilku dniami 

przyszła sensacyjna wiadomość z Waszyngto
nu, że rząd Stanów Zjednoczonych gotów jest 
przyjąć pośrednictwo pomiędzy Chinami, a 
państwami sprzymierzonemu, a ponieważ póź
niej nadeszła wiadomość, że innym posłom w 
Pekinie nic się nie stało, tylke poseł niemie
cki został zamordowawany, przeto siłą wypa
dku Niemcy zostały wysunięte na czoło ak- 
cyi prowadzonej przeciw Chinom, bo im w 
pierwszym rzędzie musi na tem zależeć, aby 
mieć zadosyćuczynienie i Ameryka narzuciła 
się Niemcom na nieproszonego pośredni
ka.

Rząd niemiecki wysłał więc całą dywi
zyi  wojska i flotę wojenną, aby swoich, praw 
dochodzić na Chinach i wojska te staną wkrót
ce na lądzie chińskim. Tymczasem Ameryka 
nie pytając o to, czy pośrednictwo będzie 
Niemcom pożądane, czy nie, występuje z 
projektem ułagodzenia zatargu drogą pokojo
wą i tym sposobem staje murem pomiędzy 
Chinami a Niemcami. Amerykanie zrazu cze
kali, jakie wrażenie sprawi na Niemców to 
wmięszanie się do zatargu chińsko-niemie- 
ckiego, a odebrawszy jako odpowiedź znane 
pismo br. Bülowa do posła chińskiego w Ber
linie, w którem Niemcy odrzucają projekty 
chińskie, jankesi postanowili wystąpić wręcz 
z pogróżką, zakrawającą na bardzo poważny 
zatarg z Niemcami. Oto z Waszyngtonu tele
grafują pod datą wczorajszą, że Stany Zje
dnoczone oświadczają kategorycznie, że w 
wojnie przeciw Chinom nie myślą brać udzia
łu i radzą, aby z Chińczykami obchodzono się 
łagodnie. Dalej że nie zezwalają żadną mia
rą na to, aby interesy amerykańskie w Chi
nach w czemkolwiek bądź zostały poszkodo
wane przez mocarstwo, które koniecznie chce 
pomsty na Chinach.

Tem wystąpieniem Chiny zostaną ośmie
lone i z pewnością w związku z tem stoi oś
wiadczenie gubernatora chińskiego Li-Hung 
Czanga, Który konsulom w Szangaju powie
dział, że innego zadośćuczynienia Chiny nie 
dadzą, jak chyba to, że kilku winnych urzę
dników otrzyma dymisyę i że Chiny nie za
płacą oni szeląga, ani też nie odstąpią skra
wka ziemi.

Widzimy więc, że położenie staje się co- 
r az groźniejszem, pewnie ze sprawą tą stoi w 
związku podróż hr. Bülowa do Bremerhaven, 
gdzie osobiście zda cesarzowi sprawę z tego, 
co się za kulisami politycznemi dzieje.

Ponieważ Rosya już przedtem oświadczy
ła, że ręczy Chinom za nietykalność ich pań
stwa i że nie zabierze im ani piędzi ziemi, 
a Francy a czyni to samo co Rosya, Anglia 
zaś z Ameryką żyje w wielkiej zażyłości, mo
że być, że Niemcy zostaną osamotnione. Z 
drugiej jednakowoż strony donoszą, że oświa
dczenie hr. Bülowa tak w Londynie, jak w 
Paryżu zrobiło najlepsze wrażenie, a w Rosyi 
rząd nakazał dziennikom, aby przeciw Niem
com tak ostro nie występowały, bo politykę 
niemiecką wobec Chin pochwala. Na razie 
więc byłoby położenie nie jasne, ale zapewnie 
wyjaśni się wkrótce, bo sytuacya jest taka, 
ż e sama zmusza do rychłych postanowień i 
przedłużać jej nie można.

Wojna w Chinach.
Znowu złe wieści o cudzoziemcach w 

Pekinie. Urzędnicy chińscy znużyli się już 
widocznie ciągłem kolportowaniem jednostaj
nych wiadomości, zaprzeczających rzezi w 
Pekinie. Dla odmiany przepuścili znowu dwie 
wiadomości o rzezi w Pekinie. Tak donoszą 
do „Daily Mail". Tłómacz chiński ambasady 
angielskiej zdołał zbiedz z Pekinu do Niucz- 
wangu. Opowiada on, że w chwili, kiedy opu
szczał Pekin, wiele cudzoziemców zamordowa
no, a położenie żyjących było beznadziejne, roz
paczliwe. „Standard" zaś otrzymał w środę 
z Szangaju telegram, w którym donoszą mu, 
że wysoki urzędnik chiński przysłał do Szan
gaju z 9 bm. datowany z Pekinu list, opie
wający, że w ambasadach tylko jeszcze około 
300 osób żyło wskutek ciągłych walk. A 
więc około 700 osób było już wtenczas za
bitych.

Wiadomości te mają za sobą wszelkie 
prawdopodobieństwo. Wobec tego zapewnie
nia Chińczyków nie mają żadnej wartości. 
Mimo to zapewniał Lihungczang włoskiego 
konsula w Szangaju, że ambasadorzy żyją, że 
rząd otacza ich troskliwą opieką i zamyśla 
ich wysłać pod osłoną wojsk chińskich do 
Tientsinu.

  Wskutek polecenia rządu waszyngtońskie
go wysłał ambasador chiński w Waszyngto
nie drugą depeszę sekretarza stanu Hay’a, 
do amerykańskiego posła w Pekinie, aby 
się przekonać, czy tenże jeszcze żyje.

Położenie w Mandżuryi budzi coraz wię
ksze zaniepokojenie. Już nawet jeneralny 
sztab rosyjski ogłasza, że położenie jest nad
zwyczaj krytyczne. Nie ulega prawie wątpli
wości, że oddział rosyjski, składający się z 
200 ludzi, został zniesiony przez Chińczyków. 
Inny musiał przejść na terytoryum koreań
skie po zabiciu przez Chińczyków dowódzcy 
jego, porucznika Walewskiego i kilku żoł
nierzy. Ministerstwo finansów ogłasza, że cała 
kolej mandżurska jest zburzona przez Chiń
czyków. Wskutek tego wzmacnia Rosya swo
je straże pograniczne i wysyła coraz więcej 
wojska z wschodu nad granice Mandżuryi. 
W rosyjskiej »dzierżawie« Port Arthur roz
ruchy są na porządku dziennym. Wielkie 
masy Chińczyków koncentrują się pod Szan- 
haikwan. Rosyanie oczekują posiłków, aby 
na nich uderzyć. Cały tor kolejowy z Szan- 
haikwan od Kiauczau jest częściowo poroz
rywany. Ostrzeliwanie Błagowieszczeńska i 
Aigun przez Chińczyków trwa jeszcze.

Pochód do Pekinu rozpocznie się już 1 
sierpnia. Tak uchwalili Komendanci wojsk 
wszystkich mocarstw w Chinach. Wszystkie 
wojska z wyjątkiem Japończyków udadzą się 
do Pekinu rzeką Peiho, Japończycy zaś sta
rem traktem cesarskim. Ogólnie twierdzą, że 
postanowienie to jest już samo w sobie ry
zykowne, a wykonanie jego wprost niemożli
we. Rzeka Peiho jest wskutek długiej suszy 
tak miałka, że zwykłej tratwy unieść nie 
może, cóż dopiero łodzi i tratwy z ludźmi, 
armatami i wszystkiemi innemi przyborami 
wojennemi.

Z pola walki.
Każdy dzień prawie przynosi nową wia

domość o niepowodzeniu Anglików. Są to

wprawdzie drobne niepowodzenia, jak zwykle 
w wojnie partyzanckiej. Lord Roberts donosi, 
że jenerał Hunter uderzył na Burów, zajmu
jących stanowiska na wzgórzach na południe 
od Bethehem. Po Całodziennej bitwie zdobył 
jeden wzgórek, przy szturmie na drugi mu
siał się cofnąć. Straty Anglików wynoszą 50 
ludzi w zabitych. Dnia 25 lipca wycofali się 
Burowie ze swych stanowisk.

Biuro Reutera donosi, że planem Burów 
jest, aby przeciągnąć partyzantkę tak długo, 
dopóki w Ameryce nie nastąpi wybór nowe
go prezydenta, przychylnego Burom. Inna 
wiadomość biura Reutera opiewa, że w woj
sku jenerała Rundle’a panuje febra. Codziennie 
umiera na nią wielu żołnierzy.

Co tam słychać w świecie ?
— N iem cy . Bremerhaven wyjechał 

w sobotę po południu nowy kilkotysięczny 
oddział wojska niemieckiego do Chin. Kie
dy nadeszła chwila odjazdu przemówił ce
sarz do odjeżdżających i zaznaczył w 
swojej przemowie, że na dalekim wschodzie 
mają okazazać, iż dobre są podstawy, na 
jakich armia niemiecka podczas 30-letniej 
pracy pokojowej wychowaną została. U 
marynarki okazały się te podstawy jako 
dobre, jak poświadcza pochwała, którą ją 
obdarzyli i zagraniczni dowódzcy. Ekspe- 
dycya ta ma za zadanie pomszczenie nie
słychanego w dziejach historyi czynu obra
żenia nietylkalności posła i prawa gościn
ności. Jeżeli zbliżycie się do nieprzyjaciela, 
to wiedźcie, że przebaczenia nie ma i do 
niewoli się nie bierze. Kierujcie bronią wa
szą tak, . aby przez 1000 łat żaden Chiń
czyk nie poważył się spojrzeć krzywo na 
Niemca. Otwórzcie drogę cywilizacyi raz 
na zawsze.

— Nie tylko armat, ale i naboi nie 
wolno chwilowo wywozić z Niemiec do 
Chin. Tak rozporządził cesarz Wilhelm. 
Natomiast budowa okrętów chińskich w 
warsztatach niemieckich nie została wstrzy
maną.

— Program 47 zjazdu katolików Nie
miec ogłaszają katolickie pisma. Zjazd od
będzie się w Bonn i potrwa od niedzieli 2 
do włącznie czwartku 6 września.

— »Reichsanzeiger« ogłasza ustawę z 
dnia 2 lipca br., dotyczącą opieki wycho
wawczej nad małoletnimi i rozporządzenie 
cesarskie, zaprowadzające dla korpusu 
ekspedycyi do Chin z dniem opuszczenia 
przez niego wód niemieckich ordynacyą 
karnego sądu wojskowego z dnia 1 gru
dnia r. 1898.

— Cesarz niemiecki powrócił wczoraj do 
Bremerhaven z swej podróży na północ. Se
kretarz stanu dla spraw zagranicznych, hr. 
Buelow miał w ostatnich dniach kilka kon- 
ferencyi z rozmaitymi dyplomatami zagrani
cznymi. Sądzą, że omawiano sprawy chiń
skie.

L i s t  z  A f r y k i .

Od pewnego Warmiaka, który bawi obec
nie jako członek Kongregacyi Palotynów na

Gazeta Olsztyńska.



Misyi w Afryce Wschodniej, otrzymaliśmy , 
następujący list, który tu dosłownie powta
rzamy:

K a m er u n -m ia s to ,
dnia 20 maja 1900 r.

O moim powodzeniu chcę i kochanym 
Warmiakom coś obznajmić, dla tego proszę 
moją podróż do Afryki ogłosić w »Gazecie 
Olsztyńskiej«, także proszę naprawić co nie 
będzie dobrze, bom ja się wcale polskiego 
pisma w szkole nie uczył, tylko to co u- 
miem, sam z siebie się nauczyłem.

Wielką dla mnie pociechą było, żem 
miał to szczęście przeszłego roku podczas 
misyi w Gietrzwałdzie być i Najświętszą 
Pannę Maryę w Różańcu z moimi ziomkami 
Warmiakami wspólnie wielbić. Po skończo
nej Misyi w środę po mszy św. w Gietrz
wałdzie dążyłem do Biesala na pociąg, aby 
ruszyć w podroż do miłego klasztoru w 
Limburg. W nocy o godznie 11-tej stanąłem 
w Berlinie. W tern wielkiem, nieznajomem 
mieście nająłem doróżkę i kazałem się za
wieść do klasztoru św. Jadwigi, gdzie zosta
łem gościnnie przyjęty przez Siostry z zako- 
konu św. Boromeusza. Następnego dnia rano
0 godzinie 8-mej wyjechałem z Berlina, a na 
wieczór o 7-mej przybyłem do Limburga. 
Nasz przełożony, Ojciec Maks Kugelmann, 
oznajmił mi natychmiast, że jestem wybrany 
na Misyą do Afryki, co mnie bardzo ucie
szyło.

Wieczorem, dnia 10-go października u- 
rządzono w naszym klasztorze małą uroczy
stość na pożegnanie Misyonarzy udających 
się do Afryki. Nasz Przełożony zachęcał nas 
w pięknej mowie do wytrwania w ciężkim 
naszem powołaniu, pouczał, że nie mamy się 
spodziewać uciech i wygodnego życia w 
Afryce, tylko krzyży, prześladowania, choro
by i niebezpieczeństwa życia. Dnia 11-go 
października przed południem udaliśmy się w 
tę daleką podróż i to: Ojcowie księża Kogeu,
1 Münch, braciszkowie Paweł Wojciech, Tenn- 
haf, murzyn Andrzej Toko, który 6 iat prze
był w naszym klasztorze i ja. W nocy przy
byliśmy do Hamburga i udaliśmy się do 
klasztoru Sióstr Miłosierdzia. Dnia 13-go 
października wieczorem wyjechaliśmy okrę
tem „Adolf Wörmann“ z Hamburga. Oprócz 
nas znajdowały się na okręcie jeszcze dwie

BARTEK ZWYCIĘZCA.
3) Przez HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy.)
II.

W jedną stronę wraca ku Pognębino- 
wi Magda z tłumem bab i płacze, w dru
gą stronę świata rwie w siwą dal pociąg, 
najeżony bagnetami, a w nim Bartek. Si
wej dali końca nie widać. Pognębina też 
ledwo dojrzeć. Lipa tylko szarzeje i wieża 
na kościele się złoci. Wkrótce i lipa roz
płynęła się, a złoty krzyż wyglądał tylko 
jak punkt błyszczący.

Dopóki ten punkt świecił, patrzył na 
niego Bartek, ale gdy i on zniknął, fra
sunkowi chłopa nie było miary. Zdjęła go 
niemoc wielka i czuł, że przepadł. Zaczął 
tedy patrzeć na podoficera, bo już prócz 
Boga nikogo więcej nie było nad nim. Co 
się teraz z nim stanie, to już teraz wtem 
głowa kaprala; sam Bartek już nic nie wie 
i nic nie rozumie. Kapral siedzi na ławce 
i trzymając karabin między kolanami, pa
li fajkę. Dym co chwila, jakby Chmura, 
zasłania mu twarz poważną i markotną. 
Nietytko Bartkowe oczy patrzą na twarz, 
patrzą na nią wszystkie oczy, ze wszyst
kich kątów wagonu. W Pognębinie lub 
Krzywdzie każdy Bartek lub Wojtek jest 
sobie pan, każdy musi myśleć o sobie, za 
siebie, a teraz do tego kapral. Każe im się 
patrzeć na prawo, będą patrzeć na prawo, 
każe na lewo, to na lewo. Każdy pyta się 
wzrokiem: »no, a co z nami będzie?« On 
sam zaś tyle wie, ile i oni i radby także, 
aby kto starszy dał mu pod tym względem 
jakie rozkazy lub objaśnienia. Zresztą 
chłopi boją się pytać wyraźnie, bo teraz 
jest wojna z całym aparatem sądów wo-

Siostry ze Szteil, jeden protestancki misyo- 
narz i wiele innych osób, razem blizko czter
dzieści, którzy wszyscy jechali do Afryki.

Dnia 14-go października rano wyjecha
liśmy z rzeki Elby (Łaby) na pełne morze i 
to na morze północne (Nordsee). Po południu 
powstał wielki wicher na morzu, że aż nam 
włosy na głowie wstawały. Bałwany biły 
na okręt tak, że cały był wodą zalany i 
szamotały nim öd strony do strony jak lek
kim piórkiem. Najgorzej było w nocy, gdyś
my się udali na spoczynek, raz były nogi u 
góry a głowa na dole, drugi raz była głowa 
u góry a nogi na dole. O spaniu nie było 
więc ani mowy.

Następnego dnia, w niedzielę, było pię
knie, tak, że wesoło mogliśmy dalej podró
żować. Wnet zobaczyliśmy brzegi Anglii, na
stępnie Francyi, a później Hiszpanii. Z mo
rza północnego przybyliśmy na Ocean Atlan
tycki. Woda w morzu północnem ma ciemno
zielony kolor, woda w Oceanie Atlantyckim 
jest koloru jasno-modrego. Piękną i przyje
mną jest podróż na morzu, gdy ranne zorze 
i wschodzące słońce swoje jasne promienie 
zsyłają w błyszczącą toń morską. Ale stra
szna i okropna jest podróż na morzu pod
czas wichru i bałwanów. Widzieliśmy różne 
wielkie ryby w morzu, jak wałkonie (Wall- 
fische), morskie świnie, ryby furające itd.

Pewnego dnia rano, gdy właśnie słońce 
wschodziło, zobaczyliśmy z daleka piękną, 
błyszczącą jakoby ze złota wyspę Maderę, 
należącą do Portugalii. Stołeczne miasto tej 
wyspy nazywa się Funchal. Przy tem mie
ście stanął przed południem nasz okręt, aby 
wyładować towary, a wziąść węgla. Nam by
ło wolno do miasta się przewieźć, gdyż mie
liśmy czas całe po południu aż do 8-mej 
godziny wieczorem. Na tej wyspie nie ma 
wcale zimy, tylko wieczna wiosna. Było to 
już w końcu października, gdyśmy tu przy
byli, a wtedy u nas na Warmii już liście 
z drzew opadły. Tutaj zaś widzieliśmy różne 
drzewa i kwiaty w ogrodach, jakich w 
Niemczech nie znajdziesz. Cała ta wyspa jest 
katolicką i ks. Biskup tu zamieszkuje. Lu
dzie są trochę ciemni na twarzy, ale bardzo 
przyjemni. W mieście Funchal są ulice małe- 
mi, okrągłemi kamieniami wybrukowane. Wo
zów tu żadnych nie mają, zamiast wozów są

jennych. Co wolno, a czego nie wolno, nie 
wiadomo. Przynajmniej oni nie wiedzą, a 
straszy ich dźwięk wyrazów takieh, jak 
»Kriegsgericht«, których dobrze nie rozu
mieją, ale tembardziej się boją.

Jednocześnie czują, że ten kapral po
trzebniejszy im jeszcze teraz, niż na mane
wrach pod Poznaniem, bo on jeden wie 
wszystko, on za nich myśli, a bez niego 
ani rusz. Tymczasem zaciężył mu wido
cznie karabin, bo go rzucił Bartkowi do 
trzymania. Bartek porwał skwapliwie za 
broń, dech wstrzymał, oczy wyłupił i pa
trzy w kapral?, jak w tęczę, ale mała mu 
i z tego pociecha.

Oj, coś źle słychać, bo i kapral jak z 
krzyża zdjęty. Na stacyach śpiewy i krzy
ki, kapral komenderuje, kręci się, taje, że
by to starszym się' pokazać, ale niechno 
pociąg ruszy, cichną wszyscy i on cichnie. 
Dla niego także świat ma teraz dwie stro
ny: jedna jasna i zrozumiała, to jego izba 
żona i pierzyna, druga ciemna i to zupeł
nie ciemna, to Francya i wojna. Zapał je
go jak i zapał całej armii, chętnie by za
pożyczył chodu od raka. Wojowników po- 
gnębińskich ożywiał duch tem widoczniej
szy, że siedzący nie w żołnierzach, ale ka
żdemu na ramieniu. A ponieważ każdy 
żołnierz dźwigał na ramionach tornister, 
płaszcz i inne wojskowe przybory, więc 
wszystkim było nader ciężko.

Tymczasem pociąg fukał, huczał i le
ciał w dal. Go stacya przyczepiano nowe 
wagony i lokomotywy. Co stacya, widać 
było tylko pikelhauby, armaty, konie, ba
gnety piechurów i chorągiewki ułanów. 
Zapadał zwolna pogodny wieczór. Słońce 
rozlało się w wielką czerwoną zorzę, wy
soko na niebie unosiły się stada drobnych 
lekkich obłoków, o brzegach poczerniałych 
od zachodu. Pociąg wreszcie przestał brać 
ludzi i wagony na stacyach, trząsł się tyl-

z drewna sanie, które ciągną dwa czerwone, 
tłuste woły. Także bryczki i dorożki są na 
saniach. Gdyśmy do tego miasta przybyli, u- 
daliśmy się nasamprzód do kościoła, który 
jest bardzo piękny. Znajduje się w nim wie
le ołtarzów, a przed każdym pali się lampa. 
Na jednym z pobocznych ołtarzy stoi prze
śliczna figura Matki Boski z Lurd, białą ga
żą zasłoniona. Z kościoła udaliśmy się do se- 
minaryi, w której chłopcy uczą się na księ
ży. Tu zostaliśmy przez księży bardzo do
brze przyjęci i pokazali nam swoje wielkie 
muzeum, czyli zbiór rozmaitych ptactw i o- 
kazów z Afryki. Obdarowali nas też Hostya- 
mi i winem do odprawiania Mszy św. w po
dróży. Przez całą podróż bowiem mieliśmy to 
wielkie szczęście co dzień mieć jedną lub 
dwie Msze św. i Pana Jezusa w Komunii św. 
często przyjmować. Z seminaryum podjęliśmy 
pielgrzymkę do drugiego kościoła Matki Bo
skiej Górnej. Ten kościół znajduje się na 
600 metrów wysokiej górze. Na tej pielgrzym
ce tęgośmy się pogrzeli, bo tego dnia była 
wielka gorączka. Ten kościół jest też bardzo 
piękny, a w wielkim ołtarzu jest śliczny o- 
braz Wniebowzięcia Matki Boskiej. Odwie
dziliśmy też i księdza proboszcza, który przy 
kościele mieszka, a który nas też gościnnie 
przyjął i długi czas z nami rozmawiał, lecz 
w mowie portugalskiej, którą jeden z naszych 
księży też rozumiał. Zaczęło się też ście
mniać, a nam trzeba było pomyśleć o po
wrocie na okręt. Poszliśmy wtedy na pocięg 
kolei zębatej (Zahnradbahn) i zjechaliśmy na 
dół.

Następnego dnia rano ruszył 'nasz okręt 
w dalszą podróż. Od dnia do dnia stawała 
się gorączka coraz większą, słońce coraz bar
dziej dopiekało, tak, że musieliśmy zdjąć na
szą suknię zakonną, a oblec białą płócienną. 
Wnet zobaczyliśmy drugą wyspę Grand Ka- 
narła (Wielką Kanaryjską) z stołecznem mia
stem Las-Palmas. Wyspa ta należy do Hi
szpanii, jest też bardzo piękną, chrześciańską 
i ksiądz Biskup na niej mieszka. Dla zaraźli
wej choroby, która zeszłego roku w Portuga
lii, w mieście Oporto panowała, nie wolno 
nam było zatrzymać się przy mieście Las- 
Palmas, tylko musieliśmy dalej podró
żować.

Po kilku dniach podróży przybyliśmy na

ko i leciał naprzód w ową jasność czer
woną, jakby w morze krwi. Z otwartego 
wagonu, w którym siedział Bartek z po- 
gnębieńskimi ludźmi, widać było wsie, sio
ła i miasteczka, wieżyczki na kościołach, 
bociany poprzeginane jak haki, stojące je
dną nogą na gniazdach, chałupy osobne 
sady wiśniowe. Wszystko to migotało 
przelotem, a wszystko czerwone. Żołnierze 
poczęli szeptać między sobą tern śmielej, 
że podoficer, podłożywszy sakwy pod gło
wę, zasnął porcelanową fajką w 
zębach. Wojciech Gwizdała, chłop z Pognę
bina, siedzący wedle Bartka, trąciły go łok
ciem.

- Bartek, stuchaj-no?
Bartek zwrócił ku niemu twarz z za- 

myślonemi, wyłupiastemi oczyma.
— Czegóż patrzysz jak cielę, co idzie 

na rzeź — szeptał Gwizdała — ale ty nie
bożę idziesz na rzeź — i pewnikiem...

— Oj, oj! — jęknął Bartek.
— Boisz się? — pytał Gwizdała.
— Co się nie main bać...
Zorza stała się jeszcze czerwieńsza, 

więc Gwizdała wyciągnął ku niej rękę i 
szeptał dalej:

- -  Widzisz tę jasność? Wiesz, głupi, 
cg to jest? To krew. Tu jest Polska, niby 
nasz kraj: rozumiesz? A hen tam daleko, 
gdzie się tak świeci, to właśnie Francya.

— A prędko zajedziewa?
— Albo ci pilno? Mówią, że okrutnie 

daleko, Ale nie bój się, Francuzy wyjdą, 
naprzeciw.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



pierwszą stacyę afrykańską Manrowja. Le
dwo parowiec dał sygnał i z armaty strzelo
no, a wnet znalazło się mnóstwo murzynów 
na czółnach i łódkach, którzy przybyli na 
nasz parowiec, aby się udać do Kamerunu 
na robotę. Teraz nie było już tak spokojnie, 
jak dotychczas, bo murzyni przynieśli ze so
bą kosze z kurami i innem ptactwem, które 
hałas robiło. Także i murzyni wiele trzasko- 
wali, wyprowadzali śpiewy i tańce. Mają oni 
swoją własną mowę, ale rozmawiali się z 
kapitanem, oficerami i podróżnymi w angiel
skiej mowie. Przyjechaliśmy do wielu innych 
miast afrykańskich, jak Kap-Palmas, Akra, 
Quitta, na każdej zaś stacyi zawsze więcej 
murzynów przybywało, tak że było ich oko
ło 140 chłopa, chłopaków i kilka kobiet. Na
stępnie przybyliśmy do Lome, gdzie owe 
dwie Siostry ze Szteil do swej Misy i wysia
dły. Dalej przyjechaliśmy do Lagos, Fernau- 
de-To, nareszcie Wiktorya i do celu naszej 
podróży miasta Kamerunu. Przed południem 
7-go listopada przyszliśmy do naszej Misyi. 
Ks. prefekt Ojciec Viter wraz z trzema bra
ćmi powitali nas z radością. Po południu od
wiedziliśmy trzy Siostry z naszego zakonu, 
które pół godziny drogi od nas mieszkają i 
czarne dziewczęta religii i roboty nauczają i 
do Chrztu św. przyspasabiają. Jedna z Sióstr 
była właśnie na zimnicę chorą. W naszej pen- 
syi przychodzi 120 chłopaków do szkoły, a 
25 było we Wielką Sobotę ochrzconych.

W Afryce widać tylko lasy, krzaki i 
wysokie drzewa palmowe. Między krzakami 
widać budy z palmowych gałęzi i liści, w 
których murzyni mieszkają. Mieszkają oni i 
we wioskach, a nazywają wieś Taun, a prze
łożony wioski nazywa się King. Są oni po
ganami. W Kamerunie są i Baptyści i prote
stanccy Misyonarze. Słońce wschodzi tu o 6 
godzinie rano, a o 6-tej wieczorem zachodzi, 
i to tak przez cały rok. Zimy tutaj nie ma, 
ale okropna gorączka, tak, że dzień przy 
dniu jesteśmy mokrzy od potu. Ta gorączka 
nie jest przyjemna, tylko duszna i bardzo 
niezdrowa. Ponieważ w Afryce nigdy zimy 
nie ma, a powietrze nigdy się nie przeczyści, 
więc i choroby mocno panują. Wielu z tych, 
którzy z nami do Afryki przybyli, już spo
czywa w grobie. Najwięcej panują tu zimni- 
ce i dezentry, na które najwięcej ludzi u- 
miera. Dezentry jest to choroba zaraźliwa. 
Oprócz tych chorób panuje tu jeszcze wiele 
innych, jak: malarya, ośpice, wrzody na ciele, 
a osobliwie na nogach. Mdłości i ból głowy 
mamy codziennie do znoszenia.

Nie zapominajcie o nas w dalekiej Afry
ce, bracia rodacy, ale wspomagajcie nas mo
dlitwą i jałmużną, boć do kogo się mamy 
udać, jeżeli nie do Was, współbracia i sio
stry! Czarni chłopacy i dziewczęta, a i my 
także codziennie za dobrodziejów się modli
my. Kto Misyonarzy wspomaga, ten ma Bo
ga za dłużnika. Boć wszystkie cierpienia i 
dolegliwości, jak i Wasze jałmużny i modli
twy idą na większą chwałę Bożą i dla rato
wania dusz, za które Pan Jezus Krew swą 
przenajdroższą przelał.

A u g u s t W e n c k i, P. S. M. 
brat z Kongregacyi Palotynów.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Pelplin. Dnia 

31 lipca i 1 i 2 sierpnia odbywać się tu bę
dzie egzamin proboszczowski. — Zaraz 
po rekolekcyach pierwszego oddziału księ
ży 7 września odbędzie się walne zebranie 
uczestników kasy dokładkowej dla emery
towanych księży.

C h in y . Z południowej Mandżuryi do
noszą, że bandy bokserów wymordowały 
100 Łazarzystów i Trapistów (misyonarzy 
katolickich), przeważnie Francuzów.

Z blizka i z da l e ka .
O l s z t y n ,  30 lipca 1900.

— Czwartkowa burza wyrządziła w 
bliższej i dalszej okolicy wielkie szkody. 
W Kronowie spalił piorun doszczętnie dwa 
domy gospodarcze. — W Brunswałdzie 
uderzył piorun w stodołę chałupnika B.

na wybudowaniu, jednakże jej nie zapalił; 
znajdujące się w stodole świnie zostały 
zabite. — W Lamkowie spalił piorun dom 
mieszkalny i budynki gospodarcze posie- 
dziciela Józefa Nieswandt. 21-letnia córka 
Anna, siedząca z matką przy oknie, zosta- 
a przez piorun zabitą. Pan N., który tyl- 
so budynki miał bardzo nizko zabezpie
czone, ponosi wielką stratę, gdyż spaliły 
się mu wszystkie rzeczy, bielizna i sprzę- 

domowe.
— Z izby karnej, 26 lipca. Pomocnik 

handlowy Augustyn Meissner z Ostrudy 
skazany został za włamanie się do kupca 
Radzyńskiego i skradzenie tamże rozmai
tych rzeczy kosztownych i 1000 marek go
tówki na 8 lata i 6 miesięcy więzienia i u- 
tratę praw honorowych przez 2 latą.

— Z powodu kładzenia nowego bru
ku jest ulica W artemborska od rogu uli
cy Klebarskiej aż do gimnazyum dla fur
manek zamknięta.

* G ie tk o w o . Podróżujący Paweł Bor- 
dihn z Melzaku, bawiący tu u pewnej zna
jomej sobie familii, utopił się przy kąpaniu 
w jeziorze Uckel. Ciała jego dotąd nie 
znaleziono.

* D ąjtk i. Nauczyciel pan Gand otrzy
mał 4-tygodniowy urlop, rozpoczynający 
się 6 sierpnia. Pan G. udaje się przez ten 
czas do Berlina, gdzie podejmie kurs w 
szkole rysunkowej.

* W art e m b o r k . W Dużych Maru
nach uderzył w czasie czwartkowej burzy 
piorun w stajnię i oborę posiedziela dóbr 
v . d. Groeben. W oborze było tylko parę 
cieląt, które wszystkie wyratowano, reszta 
bydła i konie były w polu. Spaliło się je
dnakże około 150 fur koniczyny i siana. 
Stratę pokryję zabezpieczenie.

* N ib o rk . Z dozwoleniem radzcy pro- 
wincyonalnego odbędzie się tu 28 sierpnia 
targ na bydło i konie.

* O lsz ty n e k . Targ na bydło i konie 
jaki się tu zeszłej środy odbył był dobrze 
obesłany. Mianowicie koni sprowadzono 
wiele. Płacono wysokie ceny.

* Z p o w ia tu  s z c z y c ie ń s k ie g o .  Po
między świńmi mistrza krawieckiego F ry 
deryka Pawelczyk w Kokoskach i robotni
ka Michała Rhode w Rozogach wybuchła 
czerwonka. — W Starych Czajkach czer
wonka więcej nie panuje.

* R a s te m b o r k . Targ na bydło i ko
nie dnia 24 bm. był dość obesłany. Spę
dzono: 230 koni, 397 sztuk bydła rogatego 
i około 220 świń.

* Ny ty c h . Na ostatnim jarm arku 
końskim tylu było handlarzy, że nie zdo
łali znaleźć w tutejszych oberżach pomie
szczenia i musieli szukać w domach pry
watnych noclegu. Około 1000 koni wysta
wiono na sprzedaż, za podlejsze konie pła
cono 150—300 marek, za dobre zaprzęgo
we 600., za zbytkowne do 1000 marek.

* M a lb o r k . Niedaleko miasta naje
chał pociąg mławkowski wóz, wiozący ka
mienie. Woźnica ochronił się zeskakując z 
woza, jeden koń został zabity i maszyna 
znacznie uszkodzona. — Wypadek nie
szczęśliwy wydarzył się w Nogacie. Kilko
ro dzieci stało nad rzeką, a córeczka przed
siębiorcy buraczanego Sabrowskiego w rze
ce we wodzie, gdy podpłynął parowiec. 
Skutkiem rozfalowania się wody została 
dziewczynka rzuconą na rzekę; prąd po
rwał ją i utopił. Stojący zdała ludzie nie 
zdołali dziecka ocalić.

* W e jh e r o w o . Zbrodniarza, który 
zamordował zagrodnika w Głodowie, już 
wyśledzono w osobie pewnego robotnika z 
Królestwa. Żandarm wejherowski podej
rzanego uwięził. Śledztwo wykaże, czy on 
istotnie zbrodnię popełnił.

* C h o jn ice . W sprawie morderstwa 
niema dzisiaj nowych wiadomości. Około 
30 osób siedzi w więzieniu śledczem w 
Chojnicach za rozruchy przeciwko żydom. 
Korespondenci gazet antiżydowskich opu
szczają jeden po drugim Chojnice, nato
miast sprawozdawcy blatów żydowskich 
pozostają na miejscu. Dzisiaj już chyba 
nie łudzi się nikt, że i ta sprawa wsiąknie 
tak samo, jak morderstwo w Skurczu,

Xanten i wiele innych. Żydostwo może try 
umfować.

* Z ło to w o . W środę wieczorem kąpa
no się w jeziorze kilku uczni i czeladników. 
Nagle spostrzeżono, że czeladnik rzeźnicki 
Seydak dał nurka i już nie wyszedł na po
wierzchnią, tylko wyciągnął ręce. Jeden z 
obecnych podpłynął, a nie mogąc go urato
wać i obawiając się o własno życie, zostawił 
go. Później wyciągnięto trupa Seyda
ka.

* T o r u ń . Podczas przebudowania do
mu cukiernika p. Nowaka przy ul. Szero
kiej zarwała się w czwartek rano część 
dachu i zasypała sześciu pracujących 
robotników. O godzinie 10 przybył na miej
sce wypadku oddział pionierów. Z pod 
gruzów wydobyto 3 trupy i to 70-letniego 
robotnika Mazura oraz robotnika W łodar
skiego i Rathkego. Dwaj robotnicy są cięż
ko ranni, jeden lekko.

* S lą s k . Zeszłej soboty ukąsiła żmi
ja w lasach kandzierzyńskich niejaką Jo 
annę Zydek z Blechówki. Trucizna żmiji, 
może wskutek upałów, podziałała tak szyb
ko, iż biedna kobieta nie dowlokła się do 
domu, lecz pozostała na drodze. Wieczo
rem ją znaleziono i przeniesiono do laza
retu w Sławięcicach, niestety całe ciało o- 
puchło do tego stopnia, iż wszelka pomoc 
była już bezskuteczna. Nieszczęśliwa zmar
ła dnia następnego wśród strasznych mę
czarni.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a 
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  p o  p o lsk u !

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń
ską« na wszystkich pocztach lub u listo
wych wiejskich.

Jeszcze wielu Czytelników nie zapisało 
Gazety na nowy kwartał, wymawiając się 
brakiem czasu do czytania. A jednak tak 
jak bez pokarmu nikt obyć się nie może, 
tak samo obywać się nie powinien bez Ga
zety, która jest pokarmem i pokrzepieniem 
dla ducha. Czy latem więc, czy zimą, Ga
zeta zawsze w domu być powinna.

Kto więc dotąd Gazety nie zapisał 
niech ją sobie teraz zawczasu na sierpień 
i wrzesień zapisze.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje aa sier
pień i wrzesień 6 7  fen., z odnoszeniem w 
dom 8 4  fen.

Wiarusy!! Zapisujcie, czytajcie i roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

R o z m a i t o ś c i .
W ło ś c ia n ie  S ie n k ie w ic z o w i. W

Tarnobrzegu w Galicy i urządzili w tych 
dniach włościanie obchód ku czci Henryka 
Sienkiewicza. Obchód rozpoczął koncert or
kiestry „Harmonii“. Następnie włościanin 
Wojciech Wącek wygłosił odczyt o Sienkie
wiczu. Mówca dał rys życia znakomitego 
pisarza, osobistą charakterystyką i wymienił 
najwybitniejsze jego dzieła. Dalej włościanin 
Jan Frankowicz wygłosił wiersz wielkopol
skiego poety Kasprowicza, zaczynający się 
od słów:

Hej ! ludu polski! Siermiężna ty rzeszo : 
Nad. Wisłą, nad Wartą, na Sanem i Bugiem, 
Czy dolę ty lepszą wyprzesz swym pługiem ? 
Czy iskry się święte w twej piersi wy krzeszą?

Potem nastąpiły patryotyczne śpiewy 
dziatwy szkolnej, przyjęte tak gorąco przez 
zebranych, iż niemal po każdym ustępie wo
łali: »powtórzyć !« Wreszcie odbywało się 
podpisywanie adresu dla Sienkiewicza. Podpi
sów położono tysiąc.

Na sierpień i wrzesień



Aby uprzątnąć polecam po
mimo wysokich cen za żelazo

                     kosy   
z  c z y s t e j  s t a l i  sztuka po 
1,65 m.

P. Hirschberg,
___________ Wartembork.

Posiadłość
moją, składającą się z 23 mórg 
dobrej roli i budynków, chcę 
natychmiast sprzedać.

A n d rz e j K u sc h k a
_____________w Przykopie.

Do mego składu przyjmę na 
tychmiast lub później

ucznia
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi świadectwami szkólnemi.

P. H ir s c h b e r g ,
handel towarów kolonialnych, 

delikatesów i win 
w Wartemborku.

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo

zów,
Maszyny, do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba

mi,
Maszyny do sieczema.
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,)
Maneźe (rozwerki szybko i lekko 
» idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumt“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła
ceniu gotówką udzielam 5 pro
cent rabatu. F. K ło d z iń sk i,  

naprzeciw gimnazyum

Przyjmę zaraz za wysoką za 
piątą akordową wyrabiającego

dachówkę.
A. S c h lü te r

właściciel cegielni w Kluczniku 
przy Wartemborku.

Piwo
b r u n s b e r s k ie  i o ls z t y ń 
s k ie  we flaszkach i sądkach 
poleca

 Robert P r im m el
w Gietrzwałdzie.

Wosk,
kupuje każdą ilość i płaci do
bre ceny

Adler-Drogerie
w W artemborku.

Redaktor odpowiedzialny S.

Jedyne najtańszej najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cyłind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

omy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w  O str o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

W Gdańsku (Danzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le f o n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g i e r s k i e  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
90 fen. 

100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f. 
160 f. 
180 f. 
190 f. 
200 f. 
200 f.

Słodkie
Zieleniak wytrawny „
Wytrawne samorodne 
Maślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Ruster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Mój skład
z dniem dzisiejszym jest znowu jak dawniej zaopatrzony we wszel
kie towary kolonialne i materyalne i polecam takowe przy skorej 
usłudze i rzetelnych cenach.

Jako szczególnie ta n io  i d o b r e  polecam znakomite k a 
w y  p a lo n e  i s u r o w e ,  r y ż ,  s z w a c z k i ,  k r u p y , dobrze 
odleżałe c y g a r a ,  r u m y , w in o  itd.

Władysław Chrościelewsk
w  G ie tr z w a łd z ie .

Jako szczególnie tanio polecani 
Wyborną k a w ę  paloną po

cząwszy już cd 80 fen. za funt- 
M y d ło  czarne 18 fen. funt. 
M yd ło  twarde 20 fen. funt- 
R yż  gruby 15 fen. funt. 
C y k o r y a  18 fen. za funt. 
K ru p y  11 fen. za funt. 

Największy skład cygar 
bardzo dobrych, w pudełkach 
po 50 sztuk od 1,70 m.,00 sz t 
3 marki.

Wielki wybór świec ko
ścielnych i do ofiar. -  Wosk 
1,60 m. funt. Wszelkie towary 
apteczne, prawem do sprzeda
ży mi dozwolone, zawsze na 
składzie.
Polecam szczególnie: Krople na 

c z e r w o n k ę . Proszek m le 
c z n y . Proszek na ż a r c ie .  
Essencyą na k o lk i u koni. 
Proszek od k a s z lu .  Fluid 
R e stu c y jn y . Wszelkie kro

ple i olejki. Wiórki na mrnhy. 
O lejek  d o  o d n o w ie n ia  

s t a r y c h  s p r z ę t ó w  
Przez natarcie tym olejkiem na
bierają stare meble śliczny połysk 
i wygląd nowych mebli. Butelka 
tylko 30 fen.__________________

KOSY,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
M oritz L ach m an n ,

Rynek nr. 8.
Wszelkie towary

kolonialne i materyalne
po najtańszych cenach dziennych 
poleca

Robert P r im m el
w Gietrzwałdzie.

Polecam
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład K r z y ż ó w  (za szkłem lub 
bez), F ig u ry  Ś w ię ty c h , w 
każdej wielkości i cenie.

Wielki skład obrazów
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.
Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach

Skład prawdziwych
ś w i e c  w o s k o w y c h

po jak najtańszych cenach w ra
zie potrzeby.

A. Q uednau,
ul. Tylna kościelna nr. 5.

Willy Sterna/
O L S Z T Y N ,

obok hotelu „D eutsches Haus"
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
„ . . od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.
Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allensten  O. Pr).

P i e r w s z y  d o m
win węgierskich

A .  B l a c k .
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